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W y c h o d z i  w e  W t o r k i  i 
P i ą t k i .  P r e n u m e r a t a  p r z y j ­
m u je  s ię  p o d  a d re s e m :  d o
W y d a w c y  T y g o d n i k a  w  
P e l e r s b u r g u ,  d o  P x p e d y c y i  
G a z e t  P e te r s b u r s k ie g o  P o c z -  
t a m t u ,  l u b  d o  x i e g a r n i  G ra -  
fe; w  W a rs z a w ie ,  w  d r u ­
k a r n i  Z a w a d z k ie g o  i W ę c -  
k ie g o  i w  B iu r z e  in f o r m a ­
c y jn e  m  ; w  W i ln ie ,  w  x ię -  
g a r n i  Z a w a d z k ie g o ;  n a d t o  w e  
w s z y s t k i c h  P o c z to w y c h  w 
k r a j u  u r z ę d a c h .

PBTBRSBraSKI.
G A Z E T A  U R Z Ę D O W A

l iH Ó L E ST W A  POLSKIEGO.

0 7  W r z e s 'n ia .

T O R E R j  - y r^jiiiernikaT

Cena B o czn a :  w  Rossyt 
s p ocztą , a  w  sto licy , z no­
szeniem  do m ieszkań, 50 r .  

ass. P ó łr o c z n a ,  2 5  r. ass. 
B ez  p oczty , d la  odbiera­
ją c y c h  w  x ięgarn i G rate: 
B o c zn a , 4 5  r . ass. P ó łr o c z ­
na . 25 r . ass. D la K ró lestw a 
Polskiego: B oczna , 55 r .  ass. 
P ó łr o c z n a ,  28 r .  ass.

tabomoic!
2 6  W r z e ś n ia .

Petersburg ,

1 4  W rześnia, o 6  popołudnia ,  J. C. W . N a s t ę p c a - C e - 
s a r z e w i c z  wyjechał s P o tsd a m u  w dalszą p o d r o i  przez

M unchen do W łoch.
15go, N. C e s a r z  JmĆ wraz s K rólem  Jmcią (Pruskim) 

znajdował się na m anew rach wojsk kw aterujących w Ber­
linie, Potsdaniie i Spandau. Obiad miał miejsce w zamiej­
skim pałacu G riinenw ald, i na nim  była N. C e s a r z o w a  

Jmć z  W W . X i ę  z n i c z  k a m i ;  stamtąd zaś N. P a ni  iW W . 
X i ę Ż n i c z k i  udały się w raz z N. C e s a r z e m  J mc>£ do 
Berlina, gdzie pozostaną aż do odjazdu do Rossyi. 16go, 
N. P an bvł na m anew rach wojskowych.

W ieczorem NN. P a ń s t w o  i JJ. CC. W W. byli na tea-

" " iT g o , C e s a r s t w o  JJ. i JJ. CC. W W . znajdowali się 
na śniadaniu i balu u Króla Jmei, w Charlottenbourg.

  W  zeszłym 1857 roku miały miejsce następne zmia­
ny ludności Rzymsko-katolickiej w Cesarstwie Rossy jskiem: 
zaślubiło się par 2 6 .3 5 2  —  urodziło się dzieci: pici męzkiej 
50 ,282 , płci żeńskiej 53 ,975; w ogóle 104,067 — um arło 
69 ,816 , s  których 5 5 ,8 4 5  płci męzkiej, a 33 ,973  żeńskiej—  
Przybyło zatem ludności katolickiej 34 ,251 .

Wiadomość o ilości złota i  p la tyny  wydobytych s kopalni 
Rządowych i pryw atnych W ciągupierwszej połowy 1 8 3 8 r.

Z ł o t a .

  p rzez Ukaz C e s a r s k i  do K antoru  D w oru z d. 5
( 1 7 )  W rześnia, urzędnik poselstwa Rossy jskiego w Di ezme, 
Radzca D w oru A lexander Richter, Dozorca honorowy gym- 
nazyum Niżegorodzkiego , dytiiis. sztabs-kapitan gwardyi 
Mikołaj Szeremetiew i Dozorcy honorowi szkól powiatowych: 
Kołómieńskiej, Radzca honor. Piotr Titow  i Puliwlskiej, 
dym. porucznik gwardyi Bazyli Gołowin, mianowani Ka- 
m erjunkram i D woru J. C. M ośc i.

_  P rzez 'U kaz C e s a r s k i  do Rządz. Senatu, z d. 5 
- (1 7 )  W rześnia, zostający przy M inisterstwie Spraw  W ewn. 
Radzca Stanu Michajłow i K ontroler D epart. S karbu Pań­
stwa Radzca Kol leg. Grigorjew  mianowani Viee-Guberna- 
to ram i: pierwszy do W itebska, a ostatni do O renburga.

  1 9  W rześnia wrócił do stolicy s podióży po róż­
nych gub. P. Minister Oświecenia, Radzca Tajny Uwaron.

,S kopalni Rządowych.
P u d y

Ekaterynburskich. . .............................................  14
Z ła to u s to w sk ic h ......................................................  2 8
B ohosłow skich ...........................................................  8

F u n ty  Zołotn. 

8  86. 
1 9  45. 

2  25.

O g ó ł .  . . 6 / 19 22.
S  kopalni pryw atnych.

W icrchisietskieh korneta Jakowlew . . . £ 9 6 18.
Kislinskich i Kaszty niskich, sukcessorek

R astorgujew a................................................ 1 3 6 7 5 .
Niżnietahilskich, P P . D e m id o w ............... 9 3 0 18.
Sy-icrtskich, spadkob. Turczaninowa . . 9 17 15.
Szajtańskich, fabrykanta Ja rc ó w ............... 2 2 2 85.
Niewjańskich, P . Ja k o w le w ....................... 11 12 10.
Bilimbajewskich, hrabiny Strogaoow . , 2 27 73.
W sewołodohłahodatskich, PP. Wsewo-

łożskoj............................................................ 2 8 42.
Krestowozdwiżęńskich, xiężny B utcra. . 5 38 55.
Rewdińskich, spadkobierców  Demidowa — 17 43 .

i O berhittenlerw altera M e d g e r ................... — 3 63.
Radzcy hon. Żukowskiego i komp. . . 2 2 6 30 .

I Jenerał-porucz. Żem czużnikow i komp. 7 — 6.
Burjańskich, Jen.-porucz. Żemczużnikow
s kom paniją i P P . G usiatnikow ............... — 3 23.
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Kupców: Zotow i Jegorow , na ziemiach 
najglych od B aszk irów ................ . . . 1 15 8. '

O g ó ł . .  . . 87 27 70.
Razem s kopalni Rządowych

i  pryw atnych . . . . . . . 155 6 92.

P  L AT  I N Y .

S  kopalni Rządowych.
Pady . Funty. Zołot. Dole.

E k a te ry n b u rsk ic h ............... .... •— 7 89
j

Bohosłowskich . . . .  . . . . . .  — 2 48 -—

O g ó ł . - .  — 10 41.

S kopalni Prywatnych.
W ierchisietskich . . . .  — 6 65 47

Niiuietahilskich ................. 59 31 9 48

K restow ozdw iżeńskich. . . . . .  — — - 36 48

Szajtańskich . . . . . . . . . . .  — — 17 —

O g ó ł .  .  59 38 32 48

Razem s kopalni Rządo­
wych i prywatnych .  . 60 8 73 48

fabmski skrawane
Londyn 2 3  Września. Lord  Howard de W alden poseł 

W Portugalii, znajdujący sig teraz w  Londynie, ma w rócić 
na swoje stanowisko w połowie przyszłego Października.

 2  rozmaitych dzienników Irlandzkich daje sig widzieć,
że mimo sm utnych przepowiedni lorda B rougham , nowe 
praw o o ubogich w Irlaudyi bardzo dobrze w tym kraju 
zostało przyjgte. Kom m isarze ubogich już weszli w sprawo­
wanie swoich urzgdów  i w ogólności mniemają że utrzy­
manie ubogich podług nowego prawa mniej bgdzie kosz­
towne niż dawniej.

—  O’Connell wydał nową odezwg do Irlandczyków , w 
której lubo oddaje sprawiedliwość dobrym  chgcioui teraź­
niejszych m inistrów , sądzi ich jednak zbyt słabem i, iżby 
przeciw torysom mogli cóś stanowczego przedsigwziąść i 
dla tego n ie myśli, iżby ich rządy mogły jakiekolwiek stałe 
dobro przynieść dla Irlandyi,

•—  Podług ostatnich wiadomości s Kanady s końca Sierp­
nia, lord D urham  znajdował sig w Montre'al dokąd zwołał 
rządzców rozmaitych osad Ameryki Północnej dla naradze­
nia sig nad interesami kraju,

—  Nowiny z Hawany dochodzą do 10 Sierpnia. Po- 
twie'rdza sig wiadomość że w Cuba były rozruchy poli­
tyczne, równie jak i w Porto-Rico i że do tej ostatniej osady 
posłano wojska dla utrzym ania porządku.

—  Małżeństwo Królownj Jmci s xigciem Holstein-Giuck- 
sbourg jest przedmiotem wszystkich rozmów; twierdzą że 
Królowa oznajmiła już swój zamiar xigżnie K ent i lordom 
M elbourne i Palm erston. (P atrz niżej.)

  Dziennik -National Banner» wychodzący w Houston,
stolicy Texas, donosi że Anglia zawarła s tym nowym Sta­

nem  traktat handlowy w skutek którego bandera Texyj- 
ska uznaną bgdzie we wszystkich portach angielskich i na­
wzajem. To rozporządzenie gabinetu angielskiego bgdzie 
bardzo przykre dla Rządu Mexykańskieg<>. Zresztą Anglia 
jest dotąd pierwszćm Państw em , które Rzeczpospolitą Te- 
xyjską uznało,

N O W I N Y  S P O R T U G A L I I .

Lizbona 14 Września. Już  przeszło sześć tygodni od 
śmierci Remechido upłynglo, a geryllasy miguelistowskie 
nie ty Iko sig nie rozproszyły, lecz owszem coraz stają sig 
mocniejsze i zuchwalsze. Młody Remechido odznaczył sig 
już  zabraniem kilku małych oddziałów wojsk Krolowej, 
które rozbroił, niesłychać jednak dotąd iżby użył praw a 
odw etu za śm ierć ojca. Młody ten człowiek nie sam, lecz; 
któś inny pod jego imieniem działa. Bandy jego napadają 
na małe miasta w górach, w których zabierają kassy rzą­
dowe i przejm ują gońców.

Paryż 2 5  Września Zapewniają że Król Jm ć Neapolitań- 
ski mianował posła do D w oru naszego. To stanowisko ma 
zająć hrabia Ludolf, dotychczasowy Poseł Króla Obu Sy- 
cylij w Londynie.

  Sir Georges Villiers, poseł Królowej Wiktoryi w Ma­
drycie , przejechał w tych dniach przez Par'yż udając sig 
do miejsca przeznaczenia.

—  Donoszą z Bordeaux że wiuobranie tegoroczne jest tak 
skąpe, jak tylko być może; lecz za to spodziewają sig że 
w yborny gatunek  wina wynagrodzi nieco szczupłość zbioru.

—  Ze wszystkich punktów  Francyi uskarżają sig na nie­
urodzaj zbóż, i że spożycie, w braku dawniejszychj zapasów, 
całkiem zwróciło sig na nowe zbiory, co niemoże niespra- 
wić wielkiej drożyzny.

—  Journal de Paris zawiera wiadomość, że Królowa 
W iktorva z licznych xiążąt ubiegających sig o je j rgkg, wy. 
brała sobie nakoniec narzeczonego. Ma nim być xiążg Hol- 
stein-Glucksbourg, ten sam, który przedstawiał na korona- 
cyi Króla Duńskiego, którego jest krew nym .

N O W I N Y  Z H I S Z P A N I I .

Hrabia T oreno wyniesiony został na godność granda 
hiszpańskiego pierwszej klassy; wszakże nie przybrał on 
dotąd tytułu xigcia lub m argrabi, do którego przez to wy­
niesienie miałby prawo i nie przestaje tytułować sig hrabią.

  P odług ostatnich wiadomości z wojska środkowego
jenerał Latre objął dowodzlwo tego wojska.

  Merino s 1 ,300 ludzi połączył sig z Balmaceda w
Pinares. —  Balmaceda, który 11 b. m. znajdował sig u bram 
Valladolid, wszedł 13 do Guldano, o 3  tylko mile od Bil­
bao; wprzód jednak odesłał do głównej kwatery don Kar- 
losa 500  niewolnika zabranego w Q uintanas de la S ierra, 
za co otrzym ał stopień jeneral-m ajora.

E spartero  nie rusza sig z miejsca; karliści posłali znacz­
ne siły pod Bilbao; Maroto opuścił 15 b. m. D urango, 
don Carlos, tegoż dnia przybył do Elorio. Bilbao raz jesz­
cze jest mocno zagrożone.



P E T E R S B U R S K I . 451

  Podług depeszy telegraficznej don Carlos i Maroto
znajdowali się 19 b. m. w Balraaseda.

  Piszą z Burgos, że 10 W rześnia M erino wszedł do
H uerta del Rey.

—  Królowa przyjęła dymisyą od urzędu  m inistra woj­
ny podaną przez jenerała Latre.

W ł o c h y . Piszą z  Medyolauu że Cesarstwo JJ. Austryac- 
cy przybyli 17 W rześnia do Lodi, 18 do K rem ony, 19 do 
B ergam u. P rzed wyjazdem z M edyolanu N. Cesarz ozdo­
bił W ielkim Krzyżem o rd eru  W ęgierskiego Św. Szczepana, 
Kardynała-arcy biskupa Medyołańskiego hrabię G aisruek, i 
nadał W . Krzyż o rderu  Św. Leopolda, Rządzcy, hrabi Har- 
t'ig, a K orony żelaznej, N aczelnem u Dowodzcy wojsk h ra­
bi Radeckiemu.

Pesth 16  Września. U kłady tyczące się budow y mostu 
stałego na D unaju wczora ukończone zostały. Po długiej 
maradzie deputacya sejmowa powierzyła wykonanie tego 
wielkiego przedsięwzięcia baronowi de Sina, który ma je 
uskutecznić własnym kosztem, z w arunkiem , że on, lub 
Itompanja k tórą zbierze, będzie przez lat 97  korzystać z 
opłaty mostowego; po jakowym przeciągu, przejazd przez 
m ost pozostanie bezpłatnym . Znany architekt C laike, tu 
obecny, podjął się ukończyć ją  w ciągu lat czterech.

  W czora 15, miasto nasze przerażone zostało wielkim
pożarem . Ogień wszczął się w jednym  dom u, przytykają­
cym do składu drzewa, i jednoczasowie spłonęło ośm naś- 
cie domostw. Szkody szacowane są na dwa miljony zło­

tych.
  Przez wyrok K róla Jmci Obojej Sy'cylii Karolińska

Akademia w Messynie wyniesiona została na stopień Uni­
w ersytetu s praw em  rozdawania stopni. U niw ersytet ten 
będzie miał pięć fakultetów: Teologii, P raw a, Medycyny i 
C hirurgii, Filozofii i Matematyki i L iteratury.

Munich 19 Września. Xiążę- Maxymiljan s podroży swo­
jej przywiózł do tutejszej stolicy bogaty zbiór osobliwości 
we wszystkich rodzajach. Między innemi jest kilka mumij, 
w yborne exem plarze krokodylów , szakalów i t. d ., m nó­
stwo rzadkich ptaków i płazów. Wszystkie te przedmioty 
są jeszcze w drodze, pod strażą pięciu m urzynów , których 
xiążę wziął do swojej słuzbyr.

Konstantynopol 5 0  Sierpnia. Donoszą z Bagdadu ze An- 
glija wypowiedziała wojnę Persyi. Niezwłocznie potem woj­
ska angielskie, do których się przyłączyły liczne tłum y me- 
ukontentow anych, pociągnęły z Ahuszir do Sziraz. Po d ro ­
dze anglicy rozbili słabe oddziały opierających się im wojsk 
Perskich. Niecierpliwie oczekują dalszych wiadomości! wszy­
scy sądzą że Szach ustąpi i nieomieszka jąć się przyjaźr.iej- 
szej dla Anglii polityki. Ta wolna m oże w ciągnąć Persyą 
w daleko gorsze położenie od tego, w jakiem znajdowała 

przy wstąpieniu Szacha na tron , w  18o3 rokn.

E g y p t .  A lexandria  1 Września. C a ły  Egypt przeszłe­
go tygodnia był pogrążony w tfskne'm oczekiwaniu, s po­
w odu opóźnienia w peryodycznem w ezbraniu Nilu; m nie­

mano nawet że woda spadnie; i dla tego , nie prędzej jak 
25  Sierpnia można było otw orzyć śluzę w Kairze; wszak­
że woda me wyżej stała jak  na 18 pików. Rząd nakazał 
publiczne modły przez trzy dni, po których woda na Nilu 
podniosła się do 1 9 |  pików, co pozwala rokow ać żniwo, 
jeżeli nie obfite, przynammej dostateczne na przyszłe lato.

  W iadom ość o nowym traktacie handlu zaw artym -
między Anglią, F rancyą i P o rtą , była nieznośnym ciosem 
dla paszy, Mehemet Ali oświadczył s tego pow odu ze zrywa 
wszelkie stosunki s Portą.

( Journ. de S. P t. Gaz. Pet. Psz. Poln.)

K U R S  W E X L O W Y  I  P I E N I Ę Ż N Y .
, 2 3  W r z e ś n ia .

Petersburg ■ ,  ------ -
°  5  P a z d z i e r n .

Na L o n d y n ............................ na 3  m. lO ff , pens.
—  A m ste rd a m ......................—  3 —  5 4 | ,  cens.
—  H a m b u rg ......................... —  3  —  9 szyi.  6  k.
—  P ary A .................................—  3  —  1 1 4 j, 115 cent.

D ukat holi. nowy . . .  —  10 r . 4 0  —
Rubel zło ty ..........................—  3  rub . 63  kop.
 s re b rn y ..................... —  3  —  5 2  —

A  k c y  e:

1 Tow. zabeśp. od o g n ia ...................................... 1 ,340 r.
 2    . .    320  —
Tow ar, żeglugi p a r o w e j ......................................  525  —
Kom panii A m ery k ań sk ie j......................................  880  •—
Towarz. Oświecenia gazem . . . . . . . . .  140  —
-------------- Zabeśp. ż y c ia    157 —

yzttwtfcs d
M o n  r e p o s . Ula

( N a d e s ł a n o .  )

« 0  parę wiorst od W iburga, leży ogród barona Nikolai 
zwany «Mon repos» bezwątpienia jeden z pierwszych w 
Europie.

Nad Finlandzką zatoką wznoszą się wzgórza granitowe, 
nagie, osiwiałe porostem , mclicm um ajone lub iglastym 
lasem porosłe; tak malowniczę okolicę mąż pełen sm aku 
ozdobił wdzięcznym łąk, gajów i kląbów układem , tudzież 
rozmaitemi pomniki które opisać zamierzam.

Najprzód zwrócił uwagę moję m arm urow y pom nik w 
kształcie obelisku a na nim następujące napisy:

«Augusto Caesari principi de Broglio nato Parisiis die 
X V  mensis aprilis anno Domini M D C C LXXX11I caeto 
apud Austerlic die I I  mensis decembris sub aqiula cohortis 
pretorianae preobragensky.»

tiCarolo Ladislao principi de Broglio nato Parisiis die 
X X I I  mensis octobris anno Domini M D C C X X X IIX  caeso



t y g o d n i k

apud Culm die X X I X  mensis augusti iMDCCCXUI sub - 
cupula cohprtis p i etorianae semenowsky.» 2 ■ - v y .

~« Ą ffin ib iis sitis hoc monumentum amoris p i gnus anno . .
. . . .p o su il Paulus Baro de Nikolai'.*

"W reście na 4ej stronie pompatyczny napis:

„ Qui relicta Gallia rebetlionum j u r  ore quas-sata ąfectu 
paterno ab Imperatoribus Russiae excepti et educali culver • 
sus hostem gentium pugnaverunt,  et ante oculos Jugustissi- 
mi et piissimi Imperatoris A lexandre  / ,  debitis vitae om­
nibus et natali solo etadoptae patriae regique sno IcgUimcf 
pie solutis heroicam occubuerunt mortem.

W  inuetn miejscu m arm urow a kolum na z napisem ^Cae­
sar hobis lioec otia fećit*  hołd wdzięczności niosącym.

Blisko brzegu ale wodą oblana sterczy skała granitow a, 
na niej zameczek gotycki, a dalej pomnik grobowy pod 
który tń spoczywają zwłoki małżonki Barona. Ł ódka stała u 
b r z e g u ,  ale przykuta—  mąż niechce zapewne żeby nogi obce- 
go wędrowca deptały poświeconę ziemię.—  Poszedłem dalej.

Na łące rum ieni się różowa altanka. W  takiej altance 
widziałem kiedyś dziewicę m łodą i rum ianą jak róża, a w 
trzy dni potem niosłem jej trum nę. —  Poszedłem dalej.

Znów okolica dziczeje, na boku tai się chatka brzozowa, 
w kształcie kapliczki; podanie mówi ze dawnemi czasy sta­
ry  pustelnik sam tę chatkę postawił i mieszkał w niej czas 
długi, obok tej chaty samotnej usiadłem na ławce. Szem­
ra ł strum yczek, szumiał w icber jesienny suchym  liściem 
miotając, stado dzikiego ptastwa przeleciało lotem  myśli, 
dążąc w południowe strony, k ruk  leciał ponadgłową moją i
k ra ka}  krakaniem  złowieszczym. P rzedem ną leżała wyspa
grobowa i zdawało mi się że duch  Pani napełniał to miej­
sce urocze. W spom niałem  ukochanę istotę której duch 
czuwa przy mnie —  jak Anioł-Stroz. O matko moja! ja 
ta k ie  odwiedzam zwłoki twoje co podcieniem  krzyża obok 
zwłok familijnych w świętej spoczywają z i e m i . . . .  Raz pa­
miętam przyciśniony wielkim sm utkiem , zalewając się łza­
m i, ukląkłem  przed-tw oim  dom kiem  ceglanym , a tyś w 
szum wiatru włożyła słowa pociechy, siły i nauki —  uzdro­

wiony odszedłem.
Musiałem siły użyć, ieb y  się oderw ać od lubego miej 

sca. Dalej pomiędzy skałami uderzył mię gliniany posąg 
starca wzniosłej postawy. To W ejnam ojnen, dobry bożek 
Finnów —  bożek oświaty, rolnictwa, rybołówstwa, żeglugi, 
wynalazca muzyki i dla tego w ręk u  trzym a bardon pół- 

nocny.
Już myślałem żem  cały ogród obejrzał gdy na łące mo- 

;ję uw agę zwróciła studnia z granitu  z której się lwią pa- 
-szczęką wylewało źródło w m ałą m arm urow ą waunę. Nad 
studnią leżał ociężale m arm urow y Nareys, chciał zapewne 
«partem  solido dem ere  de d i e . . . . »  Ale mu przeszkodził 
chłopczyk chytry który klęcząc na jednej nodze popychał 
go rękami i nam awiał ieb y  się schylił nad wodę. Wia­
dom y z Mitologii sm utny koniec młodzieńca w którym  ja 
widzę przestrogę dla dziewcząt ieb y  się n iezby t, przeglą­

dały w  lusterku. Żałując nieboraka, ale długim  spacerem  
zmęczony na obiad wróciłem do W iburga.

W o d o s p a d  I m a t r a .  ( w  -Finlandyi.)

Słyszę m iędzy skalam i szum głosów  tysiąca,
Idę piekłu"Wodnemu przypatrzyć się z b liska,
Jak się bałwan spieniony o skałę roztrąca 
W re ft>ta, w d ół się rzuca, znów do góry pryska.

Jak z alpów spadająca zawaliua śniegu  
Takie wśtrząsnienia w idzim . i  w  narodów biegu  
Kiedy zawzięte stropy bój staczają krw aw y,
Sąsiednie lu d y  z trw ogą słuchają tej wrzawy.

Leci do nieba ozdobiony tęczą  
D ym  wodospadu —  to dusze p o ległych  
A pies'ni Skaldów ich  pamięć uw ieńczą.

Lecz przełamawszy d iogę przez kamienie 
Toczy się rzeka po łąk ach  rozległych  
I  cicho szemrzą fale . . . .  to wspomnienie.

ticraiura
O L I T E R A T U R Z E  P E R I O D Y C Z N E J .

(Dokończenie.)

Po kwartalnikach następują pisma miesięczne, których 
niemamy prawie, bo je zastępują owe nieterminowe, o któ­
rych pisaliśmy i tygodniowe, których jest najwięcej. Z
•tyeh które s ą w  pól literackie i naukow e, .  ...................
..................................jest Tjgodn ik  Petersburski, liczący już
dziewięć lat exystencyi i wzrastającej wziętości, me tylko
j a k o ...................treściwie, i smakownie redagowana gazeta,
lecz jako pismo literaeko-naukowe, gdyż większą część ko- 
lum u zapełnia artykułam i, w których wydawca wybór zro­
bić umie. Zdawało by się nam jednak, (bo chcemy być 
bezstronni nawet z tern pism em ) . że należałoby z mego 
zupełnie wyłączyć poezye, które niedość dobrze się z jego 
fizyonomią zgadzają. *)

Tygodnik literacki Poznański pod redakcyą Antoniego 
W ojkowskiego, tylko co poczęty i mało znajomy, obiecuje 
jedyne pismo oryginalne a wyłącznie literackie, które za­
pewne odpowie powziętym nadziejom, wychodzi od Kwiet­
nia bieżącego roku. .Nie można tu  także pom inąć wy b o t- 
nie redagowanego i dobijającego się rzadkiej u  nas orygi­
nalności, a jak najmniej pożyczającego od zagranicznych 
malowniczych, Przyjaciela ludu wychodzącego w Lesznie. 
Pomijamv Światowida, Czytania  D m och o w sk i ego, m agazyny  
i inne nie zewszystkiem warte tytułu pism peryodycznyeh 
a w spom nim  tylko jeszcze, że wedle niedawno uczynionej 
rachuby, liczba pism wychodzących w Polsce, nie prze-

) W yd aw ca m usiał kropkami zastąpić' k ilka wyrazów  zbyt d la  
niego pochlebnych. Co zas' do poezyi, której P . Kraszewski 
nieniej życzy łb y  w Tygodniku widzieć, sąd o tem zostawujemy  

Publiczności. W szakże, powiem y, że, ile z odbieranych odezw
sądzie' można, większos'c czyteln ików  jest w  tem  zdania pr/.e-

eifiin .ciwnego I \  Kraszewskiemu.
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chodziła 13, a stosunek jej do ludności, był: jedno pismo 
na 300 ,000 , to jest taki jak w G recji, gdzie liczono tylko 
trzy pisma peryodyczne.

W  innych krajach stosunek ten jest następny: w Danii 
jedno pismo na 24 ,000 , w Belgijach, Niemczech i Szwajcaryi 
na 4 0 ,000  w Prusiech, Szwecyi i Norwegii na 44 ,000 , w 
Szkocyi na 50 ,000 , we Francyi na 66 ,000 , w Anglii na 
71 ,000 , w Irlandyi na 135,000, w Portugalii na 200 ,000 , 
w G recji na 300 ,000 , w Auslryi na 400 ,000 , we W ło­
szech na 750,000, w  Hiszpanii na 900 ,000 . To obracho- 
wanie może hyc nie zupełnie dokładnem , lecz przybliżo­
nym przynajmniej sposobem , daje m iarę potrzeb każde­

go kraju.
Uważając pote’m liczbę exemplarzy rozchodzących się 

pism, dodam y iż ta powiększa się w czasach ru ch u  i waż­
niejszych politycznych wypadków, które ożywiając gazety, 
zabijają Review i pisma literacko-naukowe. Jedna gazeta 
Times odbija na rok dwa milijony arkuszy, W  roku 1752 
gazety i pisma peryodyczne angielskie odbijały się w licz­
bie siedmiu milionów pięćkroó exemplarzy, w r, 1760 do­
szły pół dziesiąta milijona, w r. 1790 jedenastu miljonów, 
w 1831, 35  miljonów w 1834 czterdziestu kilku miljonów. 
W  latach 1789, 1814 i 1830 liczba gazet w Anglii znacz- 

nie się powiększyła,
Gazety za granicą, a mianowicie we Francyi i w Anglii, 

są własnością osób, których część funduszu stanowią, one 
trzym ają r e d a k t o r ó w ,  a ci od siebie płacą współpracowni­
kom a tant la feidlle , gazety ;jak etades des avoues, jak 
sklepy i inne zakłady sprzedają się nareście. Każde pismo 
naw et literackie, żeby się łatwiej utrzym ać m ogło, trzyma 
się za zwyczaj partii politycznej, której jest za to mniej 
więcej wydatnym i czynnym organem . Dotąd co do liczby 
pism Francy a była najbogatszą; liczono ich do 500 , co 
stanowi czw artą  część wszystkich wychodzących w Europie. 
Anglija ma tylko 180. Zdaje się że w ten rachunek nie 
wchodzą wszystkie pisma literackie.

Aby dać wyobrażenie czem są pisma peryodyczne za 
granicą rozszerzym się nieco nad wychodzącemi w sa­
mym Londynie dziennikami, omijając gazety; w iadomość o 
nich czerpiem z najświeższych zeznań san u j literatury pe- 
ryodycznej Angielskiej.

Quarterly Review założona przez Gifforda, a nieprzyja- 
ciółka Edym burskiej; wydawana kosztem xięgarza M urray 
który płacił w końcu redaktorow i na rok 9 0 0  liwrów. 
Odbija się w liczbie 9 ,0 0 0  exemplarzy. co dochodzi pra- j 
wie Edym burskiej. Zięć W aller-Scotta "Lpekhnrt jest jej 
wydawcą, oprócz niego i W alter-Scotta, pisali do niej Sou­
they, Basil Hall, C ioker, Barrow, Dudley, Francis Head, 
Coleridge (Justice, synowiec sławnego) Milman, Henryk 
T aylor, Hayward. Największą osobliwością Quarterly były 
W alter-Scotta anonym e czynione rozbiory i pochwały 
dzieł własnych. Tak jest! jakby na śmiech i hańbę dołą­
czono te artykuły do jego dzieł kom pletnych. Otoż to jak 
się dorabiają sławy, ci nawet, c o d o  niej słuszne m ają prawa-

W  Quarterly i Edinburgh płacą od arkasza średnio do 
20  gwineów, ale czasem i daleko wyżej. Jako osobliwość 
cytują artykuł MackinlosEa, od 4 0  kartek , zapłacony 10Q 
gwineów.

London and Westminster Review, radykalna, urodzoną 
z połączenia dwóch innych, założona w r. 1824, o rgan  
utylitaryuszów i Benthama, z początku miała tylko 1 ,200 
prenum eratorów . Pisali do niej James Mili, Southw ood, 
Smith, Franciszek Place i Bentham. Około 1827 upadła; 
podniosły je kwestye o reform ę, w r. 1831 odbijała 3 ,000  
exem plarzy. Dziś podupadła znowu, złączona z London 
Review P. William M olesworth odbija 1;500 exem plarzy, 
płaci kolleaboratorom  po 16 gwineów za arkusz.

Foreign-Quarterly, która miała obejmować roztrząsania 
i obrazy całej Europejskiej literatury , przy trzecim num e­
rze w r. 1827 liczyła 1 ,500  prenum eratorów , ale prze­
szedłszy różne koleje, teraz ma ich ledwie 1,200. Pisali do 
niej W alter-Scott, Southey i Tomasz Carlisle. W niej wy­
szedł artykuł srogi W alter-Scotta o Hoffmannie. Arkusz 
od 10 do 16 gwineów płaci.

British and Foreign Review od r. 1835 wychodzi, wy­
dawcami byli Young, John Kemble i W allace, w łaścicielem 
P. Beaumont; ed \cya dość pospolita, ale za arkusz płaci 
kollaboratorom  od 20  do 24  gwineów.

O’Connell dla poparcia sprawy Katolików Irlandzkich, 
założył Dublińską Review, kapitałem 3 ,000  livrow, z do­
ktorem  W iseman i P. Mac Guin. Zdaje się utrzym ywać.

Gentlemaniks magazine, staruszek żyjący od r. 1733. 
wychodzi miesięcznie i u trzym uje się przy liczbie 1 ,200 
exemplarzy. Fantastyczny wydawca Sylvanus Urbain , 
który od stu przeszło lat niby je redaguje, łączy w tem 
piśmie wiadomostki, ogłoszenia, nekrologi, wiejskim próż­
niakom, nie zawszystkiem literatom i nie zewszystkiem by­
dlętom miłe. Bywały tu naw et przepisy dla gospodyń i 
przepowiednie kalendarzowe.

Monthly Review trw a od r. 1749, lecz zdaje się upa. 
dać. Założycielem jej był Griffith i z początku składała się 
wyłącznie praw ie z rozbiorów nowo wychodzących dzieł, 
Kompletny jej zbiór liczy już do 200  tomów. W ydawća 
Henderson.

Monthly magazine założony w r. 1786. W ydawcami 
byli z kolei Richard Philipps. D oktor C ro ly , kapitan Hol­
land, C ornish, Gaskill, Thom s, zszedł od 1 ,200 do 600  
abonentów i całkiem upada.

Eclectic Review, organ Dyssydenlów, w malej liczbie się 
między niemi roschodzi, redakeya staranna, piszą do niej 
Foster, Robert Hall, James M ontgom ery.

Od r. 1814, New Monthly magazine przechodził różne 
ręce a między innemi, był i w ręku P. Bulwer, który na­
dawszy mu dążność polityczną, o mało go nie zabił, teraz 
wydawcą jest znany satyryczny T eodor Hook. Zawiera 
treść nowo wychodzących dzieł, kronikę wypadków-, donie­
sienia uczone, nekrologi i t. p. Co osobliwością jest, to 
neutralność jego polityczna teraźniejsza. Kolłaboratoram i
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liczono Lady M organ, Tomasz, M oore, Horace i James 
Smith. Galt’a, Allan’a Cuningham ,' Mistriss Hem ans, teraz 
głównem i są Leigh Hant, G rattan, Miss Landon, Miss Hall 
i kapitan M arryatf.

Frazer's magazine urodzony w r. 1830, dziś doszedł 
liczby 1 ,500  exemplarzy, W ydaje go P. F razer, doktor 
M agino jego przyjaciel nieodstępny, Galt, Crofton, C rokcr, 
M ahoney, Banks, H eraud, płatni po 1.6 gwineów od arku­
sza. K rytyk niezmiernie ostry; powiadają iż za żadne pić 
niędze nie przyjmuje artykułów  obcych osób.

Metropolitan magazine żyje od r. 1831, był w ręku 
Campbella, kupił go kapitan M arryatf, wychodzi w liczbie
1 .500 exemplarzy.

Monthly Repository, co do tendency] nitra, od kilku 
lat w ręku  P. Fox, stał się czystoliterackim. Piszą do nie­
go Miss M artineau, d’Elliof, G rim stone, Peacock, roschodzi 
się do 1 ,000 exemplarzy. W ydawca Hearne.

Magazine i Muzeum Damskie, co do wartości literackiej 
praw ie żadne, płaci po 4  gwineów za arkusz poezyi, a 
po 3  za prozę, z kollaboratorów  najsławniejsi byli Galt i 
Hoffland, od r. 1835 pod redakcyą P. Scott.

Magazyn Dworski, trw a pięć lat, pod redakcyą P. 
T hurton , dochodził do 1 ,500 exem plarzy. Edycya jego 
w sp an ja ła ,z  portretam i sławnych kobiet. Płacono od arku ­
sza od 5  aż do 10 gwineów, ale to tylko za artykuły 
mogące mieć odgłos, zwane crack articles.

Asiatic Journal, Magazyn Indyj Wschodnich, Naval 
and M ilitary Magazine, ten ostatni wychodzi w liczbie
2 .5 0 0  exem plarzy, w polityce to ry , płaci od arkusza po 
10 gwineów, wydawca xifgarz C olburn .

Gazeta literacka tygodniowa od r. 1816 poczęta, ros­
chodzi się w liczbie 5 ,000  dc 7 ,000  exem plarzy, wydaw­
ca Jerdan bierze od właścicieli 1 ,000 livrów rocznie. W ięk­
sze artykgły płacą po 24  gwineów arkusz.

Athenaeum Buckingham’a ma do 6 ,0 0 0  p renum era­
torów ; naprożno starały się z nim walczyć pisma inne, k tó­
re  nie długo pożyły, Zwierciadło { the M irror) dochodziło 
do 10,000. Z Magazynów najpopularniejszym  jest Penny 
Magazine, który ma 2 0 0 ,000  prenum eratorów , Niedzielny 
nie przechodzi 60 ,000 . O prócz tego ileż to gazet, które 
realizują niezmierne korzyści, czego dowodem  to miljouy 
kosztujące wydanie jednego num eru  w dzień koronacyj, 
drukow anego złotemi głoskami, z portretem  ulubionej K ró­
lowej. W szystko to sama Anglia spożywa, do Francyi tyl­
ko i Ameryki część jakaś się roschodzi, mało bardzo do 
innych krajów.

Z pism literacko-politycznych wychodzących we Francyi 
najosobliwsze jest Charivari, k tóre w dodatku puszcza w' 
obieg niezm ierną ilość karykatur wszelkiego rodzaju i por­
tretów  przesadzonych (charges) parodjując z nieporów naną

bezczelnością posiedzenia Izby Deputowanych, Akademii 
Nauk, dekreta m inisteryalne, raporta jenerała Bugeaud, 
który jest jego bele noire i t. p. Nie można tem u pismu 
ująć dewcipu, lecz straszuie jest zjadliwe. Każda prawie 
Revue francuska zakłada się przez akcye. wiele z nich po 
krótkiem  życiu bankrutuje. W ymieniliśmy już na początku 
kilka pism miesięcznych, tygodniowe długo byłoby wyli­
czać. Wszystkie prawie żyją w połowie z ogłoszeń, a. tant 
la ligne, z których czasem większy bywa dochód niż z 
p renum era ty ; szczęściem zaczynają się postrzegać ile bywa 
szarlatanizmu w anonsach. Ogłoszenia tern drożej się plącą 
i gęściej napływają im większą liczbę prenum eratorów  ma 
dziennik. Do Musee des Families odbijającego 55 ,000  exem­
plarzy płacą za wiersz od 34  głosek 1 frank., do Journal 
des Connaissances Utiles wychodzącego w liczbie 12,000 
plącą po 1 fr. 25  c. za wiersz o dziesięć głosek większy. 
Zajmują się Ogłoszeniami w dziennikach i gazetach tak zwa­
ne Office de publicite i Bureau des anuonces, które nawet 
ofiarują się zniżać, ceny zwyczajną od wiersza. Na drugi 
raz odkładam y resztę licznych szczegółów z historyi lite­
ratury  peryodycznej w naszych czasach. J . J . Kraszewski.

O m elno.
12 W rześnia 1838 r .

W ydawca otrzym ał dla umieszczenia w swćm piśmie a r ­
tykuł  w języku rossyjskim z W itebska, pod d. 18 W rze­
śnia li. r. k tóry w dosłownym przekładzie brzmi następnie: 

K i l k a  s ł ó w  j e s z c z e  o  d r o g a c h  ż e l a z d y c h .

<■ W ielką zawadą przy zakładaniu dróg żelaznych bywa 
częstokroć nieunikniona pochyłość powierzchni. Znana Li- 
w erpulska droga ma 0 ,02  takowej pochyłości, na którą pa­
rowóz własną silą wjechać nie może, i przeto, zapomocą 
nieruchom ych machin parowych,- wciąga się pod górę. Jest 
to bijąca w oczy niedogodność, a nikt nie myśli o zapo­
bieżeniu tem u; co wszakże jest rzeczą bardzo łatwą. T rze­
ba tylko w miejscu, gdzie podniesienie drogi tamuje ruch  

. postępny parowozu, położyć obok gładkich kolei (rails), 
inne koleje, zębate, tudzież przy zwykłych, gładkich ko­
łach parow ozu, mieć zębate, które, w związku z osią pierw ­
szych, miałyby ruch wspólny. W  takim składzie, koła zę. 
bale, jak skoro znajdą się w zetknięciu z zębatemi koleja­
mi, zęby kół będą musiały zaczepiać się za zęby drogi i 
przez to parowoz, własną siłą, będzie postępować naprzód 
nawet na podniesienie od 10 i więcej stopni. Myśl s siebie 
jasna; trzeba tylko przyprowadzić ją  do skutku. *)

Karol W range I von Hiibenthal.

*) O tóż  In w łaśn ie  sęk . Szanow ny au to r podaje sposób w jechan ia 
n a  gó rę , ale nie m ów i j a k  z niej z jecliac. Nie życzy libyśm y  so­
b ie  należeć do przejażdżki parow ej, w  k tó re j trzeb  ab y  się spusz­

czać s pocliylos'ci d ziesięc iu  i  w ięcej stopni. ( W y d . )

ncuaT ax i. noano.iacTCH. C .-H eTcpovpri,. C etrraG pa 2 6 -ro  1838. I I .  F aescm u . 
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